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Damy
odwiedzające alkowę Jacoba Prestona muszą spełniać trzy
warunki. Wykazywać entuzjazm wsprawach cielesnych, brak zainteresowania kwestiami sercowymi i– co najważniejsze – mieć męża. Lady Julianne Cambourne wygląda na twardo stąpającą po ziemi realistkę,
ale nie jest mężatką. Kiedy jednak zjawia się wsypialni Jacoba,
ten, oczarowany, wie, że zrobi dla niej wyjątek...

[image: Przeczytaj również]
Była piękna, bystra ibardzo namiętna. Niestety, była też narzeczoną
jego brata. Kiedy Griffin Nash, hrabia Davonwood, zobaczył wswoim
ogrodzie Emmaline Farnsworth, zrozumiał, że musi ją mieć. Rozpoznał
wniej kobietę, którą zobaczył wpewnej niepokojącej wizji. To
były te same stworzone do całowania usta... Itylko obejmujące ją
ramiona należały do innego mężczyzny.

Rozdział 1



LISTOPAD 1856  
  Amdźerat, księstwo indyjskie



Każdego dnia ktoś konał zrozkoszy wdomu
najbardziej pożądanej kurtyzany wAmdźeracie. Pech sprawił, że
tym razem nie był to porucznik Greydon Quinn.
–Bardzo dobrze, Quinn-sahib – wyszeptała
Padma, kiedy zbliżył usta do jej szyi. Pachniała jaśminem,
piżmem ipodnieconą kobietą. – Szybko stajesz się mistrzem nauk
Watsjajany.
Szybko poczuł ciasność wspodniach, ale to
ćwiczenie winno dać zadowolenie tylko kobiecie, więc jedynie Padma
była naga. Kiedy Quinn postanowił zgłębić tajniki starożytnej
sztuki erotycznej ztekstu zwanego Kamasutrą,
miał świadomość, że podczas tej zmysłowej odysei zdarzą się
chwile poświęcenia.
Właśnie nadeszła jedna znich.
Nie zwracając uwagi na własne ciało, skupił się
na oddechu Padmy imięśniach drżących pod jej złotobrązową
skórą.
–Jesteś moim najlepszym uczniem – szepnęła
bez tchu. 
Ujęła jego dłoń iskierowała między swoje
uda.
Za sprawą jakiejś orientalnej magii Padma pozbyła
się wszystkich, nawet najmniejszych włosków zciała, łącznie
zokrywającymi jej miejsce intymne. Quinn uważał to za egzotyczną podnietę.
–Wielu twoich rodaków przychodzi do mnie na naukę
sztuk erotycznych, ale jedynie nieliczni kończą kurs. – Mruknęła
cicho iuniosła biodra na powitanie jego palców. – Jak myślisz,
dlaczego tak jest?
Quinn najwyraźniej miał problemy zpozbieraniem
myśli.
–Uważaj, Quinn-sahib – napomniała go, kiedy
jego palec ominął miejsce, które nazywała perełką. – Potrafisz
robić dwie rzeczy jednocześnie.
Odetchnął głęboko ipodjął intymne
pieszczoty. Padma cicho jęknęła zaprobatą.
–Wukończeniu kursu przeszkadza im chyba czas
– wykrztusił przez zaciśnięte zęby, walcząc ze sobą. 
Jej rozpalona rumieńcem skóra świadczyła
opożądaniu. Ztrudem panował nad pragnieniem zdarcia zsiebie
spodni izanurzenia się wdelikatnej wilgoci Padmy.
–Czy nasze dni nie trwają tyle samo, czy nasze
serca... nie biją wtym samym... tempie?
Nawet dla niej, znawczyni sztuk miłosnych, poskromienie
pożądania stanowiło niemały wysiłek.
–Tak, lecz my, Anglicy, mierzymy nasze dni miłymi,
praktycznymi godzinami iminutami. – Wpierwszych dniach po przybyciu
do Indii Quinna drażniła azjatycka niepunktualność. Wkrótce jednak
uświadomił sobie, że tutejszego poczucia czasu nie da się zamknąć
wregułach zachodnich rygorów.
–Aja sądzę, że to dlatego, iż Anglicy na ogół
pragną sprawiać przyjemność tylko sobie... nie... swoim... kobietom...
Och! – Jej ciemne tęczówki odpłynęły pod powieki, aciało
wygięło się włuk woczekiwaniu na dreszcz rozkoszy.
Quinn przyglądał się zsatysfakcją. Doprowadzenie
kobiety do takiego szczytu sprawiało, że czuł pełnię życia.
Był pewien, że kiedy Padma ochłonie, zrewanżuje
się za jego szczodrość.
Iwtedy ktoś zapukał cicho do drzwi. Quinn zaklął
pod nosem. Padma podniosła się chwiejnie iowinęła jedwabną
tkaniną.
–Proszę.
Wdrzwiach stanął Sandźaj, więc Quinn również
wstał.
–Tysiączne przeprosiny, mój przyjacielu. –
Nikt by nie rozpoznał następcy tronu Amdźeratu wtym mężczyźnie
odzianym wprostą tunikę ispodnie zwytartymi nogawicami. Quinn
towarzyszył mu wlicznych wyprawach incognito, kiedy książę uciekał
swojej ochronie iwymykał się zpałacu, ale taka sytuacja wydarzyła
się im po raz pierwszy. – Wświątyni dzieją się niepokojące
rzeczy.
–Co takiego?
–Banda thugów wtargnęła
na dziedziniec – poinformował Sandźaj. – Już zabili jednego
kapłana.
Nie wszyscy wyznawcy budzącej grozę bogini Kali
praktykowali rytualne morderstwa, ale Quinn słyszał ogrupie
thugów, którzy wyprawiali się na południe
iskładali ofiary swojej pani. Zwykle był tolerancyjny, ale duszenie
ludzi wydawało mu się mało zrozumiałym sposobem demonstrowania
wiary. Każde ztych morderstw było uważane za pudźę
– akt uwielbienia Kali.
Anglicy usiłowali położyć kres tym
praktykom, spotkali się jednak zoporem tubylców. Teraz banda
thugów dotarła do Amdźeratu. Quinn mógł
wkońcu znią walczyć.
Pocałował policzek Padmy.
–Przepraszam, muszę iść.
–Zatem twoje szkolenie dobiegło końca. – Wjej
melodyjnym głosie zabrzmiała nutka żalu. – Podarować szczęście
bez żądania rewanżu to cel oświeconej duszy.
–Nie jestem aż tak oświecony – mruknął Quinn,
wkładając za pas rewolwer Beaumont-Adams. – Wierz mi, oniczym tak
nie myślę jak orewanżu.
Quinn pobiegł za księciem wupalną noc wąskim
zaułkiem prowadzącym do potężnej świątyni. Podeszli do bocznego
wejścia, na wypadek gdyby thugowie postawili
strażnika przed głównymi wrotami.
–Czego tu chcą? – spytał Quinn
szeptem. Thugowie na ogół wybierali na ofiary ludzi
wracających zpalarni opium, zbyt otumanionych, by się bronić.
–Obawiam się, że chodzi im oBagh Ka Khun.
–Krew Tygrysa?
–Tak. To ten czerwony brylant, który zdobi oko
posągu Śiwy. Posiada potężną moc. Wniewłaściwych rękach
posłuży złu.
–Dopilnujmy zatem, żeby pozostał we
właściwych. – Quinn wyjął rewolwer. 
Pożałował, że nie przeładował go po dzisiejszych
ćwiczeniach na strzelnicy. Zbyt mu się spieszyło do Padmy. Tak więc
zamiast dwunastu pocisków miał wbębenku tylko cztery.
Quinn otworzył kopniakiem drzwi iryknął do
bandytów, by się poddali. Wchwilach desperacji brawura zawsze jest
przydatna.
Ale rabusie tylko nabrali animuszu. Quinn naliczył
dziesięciu. Jeden znich, siedzący na ramieniu potężnego posągu
wgłębi świątyni, obrzucił nieproszonych gości lekceważącym
spojrzeniem ispokojnie dłubał sztyletem woku boga.
Quinn zastrzelił czterech thugów,
którzy rzucili się na niego iksięcia. Zastanawiał się nad
zlikwidowaniem opryszka bezczeszczącego podobiznę Śiwy, ale tamci
byli bliżej. Poza tym książę Sandźaj mógłby się poczuć urażony,
gdyby Quinn przypadkowo uszkodził kulą posąg jego boga.
Wtej chwili obaj stali plecami do siebie
isiekali szablami na prawo ilewo, by odpędzić zamaskowanych
bandytów. Poruszali się jak wwystudiowanym tańcu śmierci. Nikt,
kto trafił wzasięg ich kling, nie uchodził cało.
Quinna nigdy nie przestało zdumiewać, jak bardzo
wyostrzone są wwalce ludzkie zmysły. Zauważył owłosioną
brodawkę dzielącą brew jednego znapastników. Poczuł
mocny zapach kozieradki icurry, bijący od łopoczących szat
thugów. Wzdrygnął się, usłyszawszy przeraźliwy
wrzask – jego klinga właśnie zadała celny cios iwpowietrze
bryzgnęła fontanna czerwieni.
IQuinn, ijego przyjaciel byli biegli wsztuce
fechtunku, ale gdyby któryś znich upadł, dla obu oznaczałoby to
koniec.
Nagle thug na posągu wrzasnął
wibrująco iprzenikliwie, po czym zeskoczył. Na ten dźwięk reszta
bandytów porzuciła walkę ipobiegła wślad za mężczyzną, który
unosił czerwony brylant zawinięty wkawałek czarnego jedwabiu.
Quinn iSandźaj ruszyli wpościg, jednak
wplątaninie uliczek bazaru wkrótce zgubili uciekinierów. Bagh Ka Khun
zniknął niczym kamyk rzucony wwody Gangesu. Bez śladu rozpłynął
się wgnijącym sercu podziemnego światka Amdźeratu.

MARZEC 1857
Londyn



„Słowo daję, to zdecydowanie ostatni raz” –
obiecywała sobie lady Viola Preston, przeciskając się przez parterowe
okno modnego londyńskiego domu.
Na przyjęciu uporucznika Quinna podziwiała nowy
szmaragdowy naszyjnik lady Henson. Gdy podano zupę, gospodarz wspomniał,
że kupił parę garści nieoszlifowanych kamieni zIndii. Ten
nowobogacki nie powinien się tak przechwalać majątkiem, jeśli nie
chciał go utracić.
Viola zamierzała rozdzielić kamienie znaszyjnika
lady Henson. Niestety były tak duże imiały tak niezwykle intensywny
kolor, że zpewnością by je rozpoznano. Kamienie nieoszlifowane –
niektóre wielkości pestki brzoskwini, oile porucznik mówił prawdę
– nie wyglądały równie charakterystycznie. Viola mogła dostać za
nie dobrą cenę.
Wtedy da sobie spokój.
„Tylko ten jeden raz” – przysięgła
wduchu. Choć, jak szekspirowska bohaterka, na której cześć nosiła
imię, będzie tęskniła za noszeniem spodni. Są owiele wygodniejsze
od gorsetu ikrynoliny.
Wgłębi eleganckiego domu rozległo się ciche
skrzypnięcie. Viola wstrzymała oddech. Zegar wkorytarzu tykał. Kiedy
hałas się nie powtórzył, doszła do wniosku, że to tylko odgłosy
typowe dla starego budynku osiadającego na fundamentach.
Pokój, do którego się włamała, pachniał dymem
zcygar ibrandy, spotkaniem zpoprzedniego wieczoru. Nie były to
świeże wonie. Może porucznik Quinn skorzystał zzaproszenia lorda
Montjoya do klubu?
Pewnie raczej poszli do domu publicznego. Ach, wszystko
jedno. Ważne, że willa była pusta. Powód nie stanowił dla niej
znaczącej różnicy.
Weszła na palcach na schody, czujnie wypatrując
służby. Porucznik jeszcze nie rozgościł się wdomu na dobre,
ale sprowadził pomoc zIndii. Podczas przyjęcia Viola zauważyła
stojącego na uboczu człowieka wturbanie, który dyskretnie dyrygował
służącymi iwydawał rozkazy. 
Ten Indus najprawdopodobniej tu mieszka.
„Wszystko będzie dobrze, oile nie zbliżę się
do kuchni lub na poddasze” – pomyślała. Kamienie powinny się
znajdować wsypialni porucznika.
Jej paser miał znajomego wcechu murarzy, ten zaś
za przyzwoitą cenę chętnie ujawniał lokalizację tajnych sejfów
państwa zwyższych sfer. Domy na znanej londyńskiej ulicy miały
identyczne skrytki wścianach głównej sypialni. Nowomodny zamek
zapadkowy otworzyłby się bez oporu pod sprawnymi palcami Violi.
Bo Viola miała dar. Właściwie dwa, ale tego drugiego
nie ceniła aż tak bardzo.
Powoli otworzyła drzwi sypialni. Zawiasy niedawno
naoliwiono. Dobrze. Usłyszała tylko cichutki zgrzyt.
Ciężkie adamaszkowe kotary były zaciągnięte,
więc przez jakiś czas stała nieruchomo, przyzwyczajając wzrok do
ciemności. Jest! Pejzaż wzłoconej ramie znaczył miejsce, wktórym
prawdopodobnie znajdowała się skrytka.
Podeszła na palcach iostrożnie uniosła obraz
zawieszony na drucie przymocowanym do haczyka pod sufitem. Gdyby
spadł, męczyłaby się wnieskończoność, usiłując go zpowrotem
zawiesić. Jeśli szczęście jej dopisze, przesunie pejzaż na miejsce
iporucznik Quinn dopiero po wielu tygodniach zorientuje się, że jego
kamienie znikły. 
Sejf rzeczywiście znajdował się pod obrazem,
dokładnie wmiejscu, które wskazał przyjaciel Williego.
Viola przyłożyła ucho do drzwiczek iprzymknęła
oczy. Gdy słyszała stuknięcie lub cichy chrobot, wiedziała, że
odkryła część szyfru. Po paru próbach ostatnia zapadka znalazła
się tam gdzie trzeba isejf stanął otworem.
Jego mroczne wnętrze ziało pustką. Sięgnęła
wjego głąb, by dotknąć zimnego metalu ściany.
–Szukasz czegoś? – rozległ się męski
głos.
Aniech to! Rzuciła się do drzwi, ale te zamknęły
się ztrzaskiem. Indyjski służący wyłonił się zcienia.
–Proszę, nie próbuj uciekać, bo znajwiększym
żalem będę cię musiał zastrzelić. – Melodyjny akcent Indusa
kłócił się zpowagą jego słów.
Viola skoczyła do okna wnadziei, że jest
otwarte. Iże na dole rośnie przyjazny krzak, który zamortyzuje
jej upadek.
Porucznik Quinn chwycił ją, zanim zdołała dopaść
okna. Przyciągnął do siebie. Jego duża dłoń spoczęła na jej
nieskrępowanej gorsetem piersi.
–Tam do kata! To kobieta! Włącz lampę,
Sandźaj.
Żółty blask rozjaśnił pokój. Viola zamrugała
oczami oślepiona, apotem zcałych sił przydeptała stopę
mężczyzny, który ją pochwycił.
Quinn stęknął, ale nie rozluźnił chwytu. Odwrócił
ją ku sobie. Spojrzał zdumionym wzrokiem.
–Lady Viola! Przecież pani nie może być
Złodziejem zMayfair!
–Aniby dlaczego nie? – Może ibyła
złodziejką, ale nie zamierzała kłamać. – Byłabym zobowiązana,
gdyby zechciał pan zabrać ręce.
–Nie wątpię. – Porucznik nie rozluźnił
chwytu.
Jego służący także nie opuścił broni.
–Nie mówiłem, sahibie? Kiedy patrzyła na szmaragdy
hrabiny, jej oczy płonęły zielenią. – Włosy służącego, uwolnione
spod turbanu, spadały falami na plecy. – To diablica.
–Możliwe. – Quinn uniósł ciemną brew. –
Ijeśli tak jest, to mój znajomy ksiądz miał rację: diabeł
rzeczywiście przybiera ponętne kształty.
Właściwie był to komplement. Viola nie przyjrzała
się porucznikowi podczas przyjęcia. Nie miała czasu na mężczyzn
ikłopoty, które stwarzali. Kochała raz ina tym koniec. Teraz
obchodziły ją wyłącznie klejnoty. Spojrzała na porucznika równie
władczym wzrokiem jak on na nią.
Quinn miał symetryczne, klasyczne rysy. Pełne wargi
ibiałe zęby zdradzały, że jest młodszy, niż sądziła. Nie
przekroczył trzydziestu pięciu lat. Jego jasna angielska karnacja
ogorzała pod wpływem indyjskiego słońca imonsunów. Pobyt wIndiach
dał mu bogactwo, ale miał swoją cenę.
Jego szare jak chmura oczy jaśniały na tle mocno
opalonej skóry. Spojrzenie wydawało się przenikać kobietę na wskroś,
dostrzegać, kim jest – złodziejką udającą damę.
Quinn spojrzał na służącego.
–Chyba jestem ci winien sto rupii. – Pokręcił
głową. – Ja stawiałem na wicehrabiego Fenwaya. Był draniem już
wEton, kiedy razem studiowaliśmy. – Puścił ramiona Violi iujął
jej dłoń, lekko się skłoniwszy. – Przepraszam, że wpanią
zwątpiłem. Zatem znamy już złoczyńcę ozłotych palcach, na
którego się dziś zasadziliśmy.
–Po co od razu używać takich brutalnych
określeń. – Wyrwała rękę. Może jeśli go zagada, zdoła się
niepostrzeżenie zbliżyć do drzwi iczmychnąć. Awówczas – jego
słowo przeciwko jej. Nikt nie uwierzyłby, że potrafiłaby otworzyć
sejf, chyba że widziałby ją wakcji. – Kłamca nie powinien
krytykować innych. Nie wspominał pan, że dziś wieczorem zamierza
dołączyć do lorda Montjoya wklubie?
–Powiedziałem. Ale kwestia pójścia zprzyjacielem
do klubu ipozbawienie kogoś klejnotów to chyba nie ta sama kategoria
przewinienia? 
–Pozbawić mężczyznę klejnotów... – Rzuciła
mu wściekłe spojrzenie. – Ato dopiero pomysł.
Pożałowała tych słów natychmiast po ich
wypowiedzeniu. Wysłuchała już wystarczająco wielu sprośności, gdy
czekała, aż sklep Williego opustoszeje na tyle, by mogli przejść do
omawiania interesów. To najwyraźniej stępiło jej wrażliwość. Żadna
dama nie tylko nie powiedziałaby nic podobnego, ale nawet by wten
sposób nie pomyślała.
Quinn prychnął.
–Proszę wybaczyć, że nie zemdleję
ztrwogi – jego uśmiech zbladł – ale nie skłamałem. To była
dezinformacja. Uświęcona tradycją taktyka, stosowana ze szlachetnych
pobudek.
–Pewnie sądzi pan, że mną nie mogły kierować
szlachetne pobudki. – Zrobiła niby od niechcenia krok wstronę
drzwi.
Quinn, szeroki wbarach iwąski wbiodrach,
odciął jej drogę ucieczki zgracją wielkiego drapieżnika. Jeśli
zamierzała wybrnąć zkłopotów, uwodząc go, nie byłoby to
najbardziej problematyczne zadanie, jakiego mogłaby się podjąć. Na
pewne rzeczy jednak nie mogła przystać. Gdyby miała się sprzedać,
nie zostałaby złodziejką.
–Teraz zapewne odda mnie pan wręce
sprawiedliwości idoprowadzi do mojego upadku.
–Obawiam się, że ten upadek już nastąpił,
milady.
Viola uniosła rękę, by spoliczkować Quinna, ale on
zdołał ją pochwycić. Przeszywające spojrzenie mężczyzny sprawiło,
że kobieta znieruchomiała. Jedną zjego brwi przecinała cienka
blizna ginąca wpłowych włosach na skroni. 
Porucznik był zniewalająco przystojnym
człowiekiem. Człowiekiem niebezpiecznym. Wtowarzystwie panów
wyróżniał się niczym jastrząb wśród kur.
–Mój służący mierzy do pani zrewolweru,
ajest wobec mnie nadmiernie opiekuńczy. – Głos porucznika brzmiał
jak cichy pomruk. – Czy na pewno chce mnie pani uderzyć?
–Czy dama nie może bronić swojego honoru?
– Azatem złodzieje znają to
pojęcie. Intrygujące. – Porucznik dał znak Indusowi, by ten opuścił
broń, ale sam nie uwolnił przegubu Violi. – To wszystko, Sandźaj. Ta
pani ija musimy porozmawiać.
–Jak pan rozkaże. – Indus zatknął broń za
szeroki pas izłożył obie dłonie wgeście pożegnania. –
Namaste. Ale proszę się strzec demonów,
sahibie – rzucił złe spojrzenie Violi – choćby przybierały
najpiękniejszą postać.
Wymknął się zpokoju ruchem płynnym jak jedwab
ześlizgujący się po nagiej skórze.
–Żądam, by mnie pan uwolnił. – Wżelaznym
chwycie Quinna jej przegub pulsował. Nie chciała, żeby porucznik
uświadomił sobie, jak bardzo łomocze jej serce.
–Nie ma pani prawa niczego żądać. Zamierza mnie
pani jeszcze raz uderzyć?
–Nie, chyba że znowu pan na to zasłuży.
–Słusznie. – Quinn puścił rękę Violi
iusiadł wnogach łóżka. – Teraz chętnie usłyszę, dlaczego
postanowiła pani zaryzykować swoją reputację iwolność dla paru
błyskotek.
–Siedzi pan, kiedy dama stoi?
–Ależ skąd. – Porucznik założył nogę na
nogę. – Gdyby do mojej sypialni wśrodku nocy włamała się dama,
zpewnością bym wstał.
Viola zmrużyła oczy. Skoro ciągle ją obrażał,
zpewnością nie wzruszy go jej los. Zacisnęła usta. Ten człowiek
nie zasługiwał, by usłyszeć ojej bólu.
–Pani także może usiąść. – Quinn zachęcająco
poklepał brokatową narzutę.
–Postoję. – Założyła ręce na piersi. –
Bycie złodziejką idamą nie wyklucza się, wie pan?
–Trudno będzie przekonać otym sędziego.
–Jeśli zamierza mnie pan oddać wręce
sprawiedliwości, to na co jeszcze czeka? – Miała nadzieję, że
dobrze odgaduje jego intencje. Matka pewnie by umarła na wieść,
że córkę aresztowano.
–Inteligentna kobieta. Nie zamierzam pani stawiać
przed sądem. Dodam przenikliwość do listy pani zalet. – Porucznik
skinął głową niechętnie. – Czy wiedziała pani, że oZłodzieju
zMayfair słyszano nawet wBombaju? Jest podstępny. Okrada tylko tych,
którzy mają dość majątku, by nie odczuli boleśnie straty. Nie daje
się nabrać na podróbki. Czy teraz jest jasne, dlaczego postanowiliśmy
panią złapać?
Wiedziała, że za jej ujęcie wyznaczono wysoką
nagrodę, ale nie miała pojęcia, iż wieści ojej wyczynach rozniosły
się tak daleko.
–Zatem pańskie przechwałki ogarści
nieoszlifowanych klejnotów nie były prawdziwe.
–Co do cennych kamieni, mam ich dwie garści isą
jak najbardziej prawdziwe. – Na ogół. – Prześlizgnął się
spojrzeniem na jej nogi wobcisłych skórzanych spodniach. – Nie
pragnę nagrody wyznaczonej za pomoc wujęciu pani, więc będziemy
musieli znaleźć inne rozwiązanie.
–Inne rozwiązanie? Jeśli wzamian za dyskrecję
mam dzielić zpanem łoże, to czeka pana rozczarowanie.
Porucznik roześmiał się cicho.
–Nie to zaplanowałem, choć mogę się zastanowić
nad tą propozycją. To miłe, że wzięła pani pod uwagę takie
wyjście.
Tym razem udało jej się go spoliczkować zcałej
siły.
Quinn zareagował równie szybko. Pociągnął ją
na łóżko iprzygniótł swoim ciężarem. Zatonęła wpuchowym
materacu.
–Proszę mnie natychmiast puścić! – Wolną
ręką uderzyła wjego pierś, ale złapał ją iunieruchomił. Nie
mogła się ruszyć pod naporem silnego, muskularnego ciała.
–Kobieta, która zakrada się do sypialni
mężczyzny, nie powinna sądzić, że uda jej się uniknąć kary. –
Zamknął usta Violi gwałtownym pocałunkiem.
Wpierw się szamotała, ale po chwili rozchyliła
wargi. Porucznik przechylił głowę, jakby doskonale wiedział,
jak lubi być pieszczona. Pocałunek nie był już brutalny, stał
się proszący. Jej ciało odpowiedziało niepokojącym drżeniem
irozlewającym się powoli uczuciem pulsującego bólu.
Co za absurd! Nie może pozwolić, żeby
jakikolwiek mężczyzna wykorzystywał jej skłonną do namiętności
naturę. Zwysiłkiem zapanowała nad sobą.
Porucznik uniósł się ispojrzał na Violę,
unosząc brwi.
–Tak pan pojmuje karę? – spytała.
–Nie. Całowanie pani wydało mi się przez chwilę
dobrym pomysłem.
–Teraz już nie?
–Może nam posłużyć jako rozrywka. Widzi pani,
zostaniemy partnerami – oznajmił porucznik kategorycznie.
–Wobu przypadkach nie postępuje pan po
dżentelmeńsku. – Viola starała się mówić spokojnie. – Czy nie
mam tu prawa głosu?
–Wsprawie naszego partnerstwa? Nie. Chyba że
pragnie pani spotkać się zsędzią. – Chropawy baryton wywoływał
drżenie wjej całym ciele. Kiedy porucznik na nią spojrzał, oczy mu
pociemniały ipoczuła twardą męskość napierającą na jej uda. –
Wkwestii tego, czy oprócz spraw biznesowych będą nas łączyć inne
– owszem, ma pani prawo głosu.
Serce tłukło się jej wpiersi. Otworzyła usta, ale
nie wydobył się znich żaden dźwięk. Oniebiosa, nie czuła takiej
pokusy od... Urwała tę myśl wpołowie. Nie zamierzała pozwolić,
by ciało podjęło za nią decyzję. Odetchnęła głęboko.
–Tylko interesy – szepnęła.
–Na razie się ztym pogodzę. Ale proszę
zauważyć, że to pani wspomniała odzieleniu łóżka. Czy
jeśli panią puszczę, powstrzyma się pani od okładania mnie
pięściami?
Skinęła głową. Nie ufała swojemu głosowi.
Quinn stoczył się zniej ipomógł jej
usiąść. Przez chwilę trwał nieruchomo, jakby odzyskiwał panowanie
nad sobą. Potem wstał ipodszedł szybko do komody. Wyjął
zniej skarpetkę ibiałą chusteczkę, którą rozpostarł na
łóżku. Wytrząsnął na nią zawartość skarpetki. Wsypialni
rozjarzyły się tęczowe blaski klejnotów.
–Trzyma pan drogie kamienie wstarej
skarpecie?
Porucznik wzruszył ramionami.
–Wydawało mi się to bezpieczniejsze niż sejf
– taki sam model jak te, które otwiera pani wcałym Londynie.
Viola przyjrzała się kamieniom. Prezentowały się
imponująco.
–Niektóre nie są autentyczne.
Porucznik uniósł brew zzaskoczeniem.
–Proszę je wskazać.
Odetchnęła głęboko iwyciągnęła rękę. Najpierw
perły. Ich syczące, wodne głosy zawsze słyszała najlepiej. Wzięła
jedną znich, szarą, przydymioną itęczową. Wgłowie kobiety
rozległ się cichy pomruk.
Perła przemówiła do niej wibrującym, łagodnym tonem
kojarzącym się zfalującym wnurcie łanem wodorostów. Słowa były
zniekształcone inie należały do żadnego znanego języka. Przed
oczami Violi pojawiła się wizja starego mężczyzny wfioletowym
turbanie izufarbowaną na szkarłatno brodą. Upuściła klejnot,
zanim zdążył jej zdradzić więcej.
Rzadko odbierała obrazy wysyłane przez perły. Może to
dlatego, że nigdy nie były tak stare jak inne drogocenne kamienie. Może
ich delikatna natura opierała się wpływom właścicieli. Amoże
perły wiedziały, że same także są śmiertelne, inie chciały
dźwigać cudzego ciężaru.
Jakkolwiek było, Viola nie chciała znać tajemnic
szarej perły.
–Ta jest prawdziwa – powiedziała. – Ibardzo
stara. Nie znajdzie pan drugiej podobnej do niej. Trzeba będzie zrobić
zniej wisior.
–Skąd pani to wie?
–Po prostu wiem. – Jak miała wytłumaczyć
coś, czego sama nie pojmowała? Rozumiała tylko, że różni się
od innych.
Aludzie nie lubią tych, którzy się od nich
różnią.
Zajęła się pozostałymi kamieniami. Po kolei
odnajdowała prawdziwe karneole osłodkich głosach inaburmuszone
lapis lazuli, aich milczące imitacje odkładała na bok. Potem
przeszła do innych klejnotów – tych obardziej przejmującym
brzmieniu, potrafiących wtargnąć do jej umysłu, niosąc koszmarne
obrazy ze swojej przeszłości.
Odsiała zgrzytające szmaragdy, mamroczące szafiry
iłkające rubiny. Sterta sztucznych kamieni rosła. Niektóre podróbki
były całkiem dobre ipewnie większość jubilerów dałoby się
nabrać, ale ona wiedziała, że jeśli kamień do niej nie przemawia,
nie jest autentyczny.
Na koniec zostało jej pięć diamentów. Wzięła
głęboki oddech. Ze wszystkich klejnotów te najboleśniej krzyczały
ozbrodniach, które dla nich popełniono. Były nieoszlifowane – nie
mogły mieć styczności ze zbyt wieloma osobami. Może kontakt znimi
nie okaże się nadto nieprzyjemny.
–Dlaczego się pani zatrzymała? – spytał
Quinn. – Nie potrafi pani rozpoznać diamentów?
Viola wzięła największy kamień iodetchnęła
zulgą.
–Fałszywy.
–Na pewno?
Upuściła go na podłogę inadepnęła. Klejnot
rozprysnął się pod jej obcasem na dziesiątki okruchów.
–Aniech to. Sandźaj niemal mi wmówił, że
jest prawdziwy.
–Sandźaj pana nabrał. – Skrzywiła się,
słysząc to prostackie słowo, które jakoś nieświadomie padło zjej
ust. 
Sięgnęła po następny diament. Ledwie go musnęła,
wrzasnął tak przeraźliwie, że ten krzyk niemal odbił się echem
od ścian pokoju. Zagryzła wargę icofnęła rękę, zanim klejnot
zdążył przekazać obraz.
–Prawdziwy.
Quinn przesunął kamień na stertę autentyków. Nie
słyszał jego cichego kwilenia.
Jak to możliwe? Rzadko się zdarzało, że klejnot
do niej przemawiał, gdy ledwo go dotykała. Ten diament musiał mieć
szczególnie dramatyczną historię. Aona zrobi wszystko, żeby jej
nie poznać.
Reszta kamieni okazała się prawdziwa. Zdołała
je rozpoznać na tyle szybko, że tylko jeden zdążył wysłać
tonący wczerwieni obraz smagłego mężczyzny, który został
zaszlachtowany. Przełknęła ślinę, usiłując się pozbyć wizji
straszliwej sceny.
–Awięc to prawda. Nie daje się pani oszukać,
choćby podróbki były arcydziełem. – Quinn zgarnął autentyczne
kamienie iwsypał je do skarpetki.
Viola wstała. Udało jej się uniknąć bolesnych
wizji – no, może zwyjątkiem ostatniego diamentu. Wątpiła, żeby
pozostawiły po sobie rozsadzający ból głowy, który pojawiał się
zwykle jako skutek uboczny jej daru. 
–Cieszę się, że mogłam się przydać. Ateraz,
jeśli pan pozwoli...
–Nie tak szybko. Nie wyjaśniłem jeszcze istoty
naszego przedsięwzięcia.
–Przecież już rozpoznałam kamienie.
–To była tylko próba. Musiałem się upewnić,
że jest pani prawdziwym Złodziejem zMayfair. Proszę siadać.
Powiedział to tak rozkazującym tonem, że bezwiednie
usiadła. Po chwili wstała. Nie była przecież jego służącą.
–Jak pani woli. Wkażdym razie ja spocznę. –
Znowu usiadł na łóżku iposłał jej łajdacki uśmiech.
Zatrzęsła nią wściekłość, ale przecież sama
tego chciała.
–Oto moje warunki, które nie podlegają negocjacji
– powiedział Quinn. – Będzie mi pani świadczyć usługi wzakresie
włamań, apod koniec naszej współpracy otrzyma pani połowę
klejnotów, które przed chwilą oglądaliśmy.
–Te, które sobie wybiorę? – spytała zdrżeniem
serca. Może to oznacza koniec kłopotów jej rodziny. Może nigdy
więcej nie będzie musiała kraść.
Quinn skinął głową.
–Doskonale. Przyjmuję pańskie warunki. Czego pan
ode mnie wymaga?
–Co pani wie oczerwonych diamentach?
–Że są wyjątkowo rzadkie. – Wcałej swojej
karierze włamywaczki nigdy nie natknęła się na taki kamień. –
Iztego powodu warte fortunę. Ale nie każdemu służą. Podobno
często są obłożone klątwą.
–Jest pani przesądna?
–Nie. – Wiara wcoś, co jest prawdą, nie
jest przesądem. Klątwy słyszała jako pierwsze. – Ale oile wiem,
wcałej Anglii nie ma ani jednego czerwonego diamentu. Anawet gdyby
był, nie ukradłabym go.
–Dlaczego?
–Bo nie można by go było sprzedać. Apocięcie go
na mniejsze kamienie to grzech śmiertelny. Czerwone diamenty wogóle
nie mają zbyt imponujących rozmiarów, najwyżej pięć, sześć
karatów. Co bym znim zrobiła?
–Tym będę się martwił ja. – Quinn wstał. –
Musi pani wracać do domu, milady. Czeka panią pracowity dzień.
Odetchnęła zulgą, kiedy użył tego
grzecznościowego tytułu, ale zaraz zerknęła na niego
podejrzliwie.
–Co mam zrobić?
–Wyjedzie pani ze mną do Paryża. Brylant Bagh Ka
Khun został wysłany do królewskiej kolekcji, aja zamierzam spotkać
się zkurierem we Francji.
–Bagh Ka Khun?
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